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NIE W Y*ADA
Proces wspólników Panrlewi- 

czowej stwierdził szc/eg faktów 
dosyć smutnych. Między innymi 
wyszły na jaw fakty, że szereg o- 
sob, pracujących w sądownictwie, 
chciało korzystać lub skorzystało 
z pośrednictwa Parylewiczowej 
i S-ki.

Asesor Sanowski zwrócił się do 
Fleischerowej o pomoc w uzyska­
niu stanowiska sędziego grodzaie- 
go w Tarnowie. Co prawda z obu­
rzeniem odrzucił propozycję da­
nia łapówki, aie o protekcję do 
kupców eł żydówki się zwracał.

Matka asesora notarialnego 
OrzechowsKiego, prosiła o pro­
tekcję dla swegc syna w celu uzy­
skania notariatu i „pożyczyła" 
600 zł.

Nuchim kani został aplikantem 
sądowym, a jednocześnie „poży­
czył" 1000 zł.

Oto parę wypadków. Widocznie 
prokurator nie dopatrzył s.ę tu 
czynów, wręcz sprzecznych z ko­
deksem karnym, gdyż inaczej za­
siadaliby na ławie oskarżonych 

ci, którzy udzielali poćownych 
„pożyczek" Parylewiczowej.

Ale pozostaje jeszcze kwestia, 
czy postępowanie tych panów by­
ło zgodne z poczuciem godności 
stanu sędziowskiego?

Bo sędzia, piastuje tak wysoki 
urząd, że powinien stać ponad 
wszelkimi podejrzen.ami.

POLACY W GDAŃSKU
Wskazywaliśmy zawszt, że w 

naszej polityce zagranicznej, —  
chociażby się nawet z najwięk-

Przygwoździć m i  do muro
Sensacyjny dokument w szufladzie Mazura

Dalszy ciąg procesu Lirbowśdzkiego i tow.
nadużycia, żeby skarb nie dawał mu 
pewnych korzyści.

— Czy pan wie, że w praktyce by­
ły wypadki, iż właściciela firm y nie 
kaianu, a tylko współwłaściciela, że­
by właściciela nie pozbawiać kon­
cesji ?

— Logika Kazaiaby dać koncesję 
takiemu, kto ma zasługi dla państwa, 
a nie temu, który źle się obszedł z 
państwem,

Pytania tc i odpowiedzi stanowiły

W  dalszym ciągu procesu Lnbo- 
wiazkiego i tow. wychodzą na jaw 
szczegóły coraz bardziej sensacyjne.
Dotyczą one m. in. zagadkowej spra­
w y braci Mazur.

NkuZBAuiANE 
TAJEMNICE  
itfAIUFuW

Sensacyjne zeznania zlożyl obecny 
naczelnik skarbowy z Lublina, Gal- 
ster. Bęaąc świadkiem obrony, usta­
lał on pewne fasty przeciwko nie- . . .  , . . . . .

aluzje do zalatwiei.ia w  minister- 
ktorym z oskarżających. On m.anoW, gtwie skarbu Elkscp Mazu.
c.e prowadź,1 spiawę łuszczarn, ryżu. ^  jako w laśJtie la  yła.

S os' Sl? ® n ‘S° Prezes „ j j azura nje ukarano, a tylko na fir -
żydowskiej w  warszawie, Eliasz Ma- . .

, _  . , s mę nałożono 3 miliony zr. grzywny.
zur> z adw. Fr.edem, »ros,ć o wstrzy- ^  ^  Korku6 w  związkv z t
man,e egzekucyj podaUowy h Gdy ^  t
świadek rozejrzał się w  sprawie, ka- , . , . . , .

. . . . .  stanowisko, czy to iest odpjwieanj/..
zai ją gruntowniej zoadać i uznał, u
konieczna jest rewizja u Mazura. Gdy Następnie świadek przy drzwiach
uzyskał zezwolenie na to, urządził u | zamkniętych zeznaje o okolicznoś-
Eliasza Mazura rew izję w  mieszkaniu, i c>ach swego przeniesienia, 

co doprowadziło do odnalezienia eks ! NA ł ZA U  JAW
pertyzy ksiąg łuszczarni ryżu w Gdy- HIENIE NADUŻYĆ

Świadek Hajdusiewicz jest jednym 
z tych urzędników skarbowych, na 
których informacjach oparł się An­
drzej Lubowićzki, pisząc atan.ujące 
artykuły, świadek byl urzędnikiem 
skarbowym w Radomsitu, gdzie inni 
urzędnicy uprawiali pijaństwa w  biu­
rze, opowiada, iż wykrył nadużycia, 
a „w  nagrodę” zwolniono go  z po­
sady. O innych nadużyciach zeznawał 
u wiceministra Świtalslciego, ale nie 
chciano mu dać wiary, choć podkre­
ślił, iż jako urzędnik bierze odpowie­
dzialność na siebie za to, co mowi.

ni. Okazało się, że księgi są nierzetel­
ne i nie wykazują wszystkich docho­
dów. Izba skarbowa zwróciła się do 
ministerstwa skarbu z żądaniem su­
rowego ukarania winnych, gdyż cho­
dziło o perfidię. Jednak dyr. Łubowic- 
ki postanowił, że dalsze załatwienie 
sprawy przejmuje ministerstwo skarb- 
bu.

CYNICZNY LIST
Prokurator: —  A kto był winny?
— Niewątpliwie jeden z Mazurów. 

Znaleźliśmy też dokument w języku 
angielskim, który po przetłumacze-

szym  za u fa n iem  i  ż y cz liw o śc ią  niu streszcza się: „Zmusić rząd p©l-
podchodziło do zainaugurowanej 
przez obecny reżim przyjaźni z 
Niemcami, — nie można się w 
żadnym wypadku zgodzić z polity­
ką wobec GdańsKa, w którym od 
szeregu już* lał jesteśmy świad­
kami ustawicznego cofania się 
strony polskiej i ustępowania na 
każdym kroku wobec żądań i ro­
szczeń hitlerowskich.

Zgubnym skutkiem talcej poli­
tyki w stosunku do hitlerowców 
rdauskich jest między innymi o- 

gfoozone ostatnie zarządzenie se 
ratu gdańskiego, przenoszące li­
cznych polskich gimnazjastów z 
polskiego prywatnego gimna­
zjum Macierzy do szuoły niemiec-

ski i pizygwoździć ao murti, aby u 
dzielił najlepszych warunków sprz« 
daźy“...

„CiEkAW  A “ SFRAW A  
W O STR O WIT

Co do Zakładów Ostrowieckicn, bo 
i tą Sp raw ą p, Galster zajmował się, 
w ysłał do Ostrowca urzędników, któ­
rzy mielf przypilnować zarządzonego 
badania ksiąg Telefonowano do 
świadka, że sp ra w a  nie p osu w a się 
tak, jakby należało, a urzędnik Sidor 
zameldował, iż w firm ie mówią: „Ma 
my w ministertswie skarbu swojego 
cziowieaa"... Później firm a w liście 
wystosowanym do ministerstwa skar 
bu sprostowała newr.: pozycje buchał 
feryjne, ale nie miało to charakteru

Gdy usunięto go, wicemin. świtaiski 
Dow iedział:

— Trudno, pan musi paść ofiarą, 
bo tu są zaangażowani wyżsi urzęd­
nicy ministerstwa skarbu.

Prok.: — Jakie pan ma dowody 
i kogo pan oskarża z urzędników, któ 
rzy siedzą na tej lawie?

Prokurator ma na myśli dygnitarzy 
z ministerstwa skarbu.

Świadek ponazuje na siedzącego w 
pierwszej lawie wiceministra św ital- 
skiego i twierdzi, że pizez niego byl 
usunięty z posady.

Prok.: —• Czy od pana wicemini­
stra zależało to usunięcie?

— Tego nie wiem.
— A za co pan mia! dochodzenie?

—Za niesporzą lżenie protokulu.
— A dochodzenie dyscyplinarne?
— O 32 grosze, które wpłaciłem z 

własnej kieszeni. W yższa komisja 
mnie uniewinniła

—  W akcie oskarżenia powiedzia­
no, że byłem prowokatorem. Ale to 
nie ja, a sam urząd skarbowy był 
prowokatorem

Świadek zoiiza się do stołu sędziów 
skiego i składa jakiś dokument, pod­
pisany Drzer niego samego. Sąd nie 
przyjmuje .tego.

— Władza zmuszała mnie do zało­
żenia potajemnej gorzelni za skarbo­
we pieniądze ..

Okazuje się jednaic, że Kajćuslewi- 
cza po zwolnieniu z posady przywió- 
cono po tym do służby. W szyscy py­
tają sie, jak to się stało?

—  Zaczepiłem marszałka Piłsud­

skiego przed Belwederem, jak szedł 
na posiedzenie. Izba skarbowa zaraz 
dowiedziała się o tym.

— Czy w pishnie do urzędu skarbo­
w ego powotywai sie pan na medal 
Niepodległości, Który miała panu za­
brać żona?

— Tak.
— A czy ma pan ten medal?
—  Nie,
— W i.c dlaczego pan o nim pisał?
— Bo me wiedziałem, czy kapituła 

mi przyznała. Ale tak mi mówił Wój­
cik.

— Co to za Wójcik?
—  Komendant Belwederu.

BAŁAGANI K 
P t  i i R E C / j N I

B. d> rektor biura personalngo w 
min. skarbu, mjr. Zieliński, oezwy- 
znaniowiec, zeznawał o poszukiwaniu 
akt dochodzeń, wszczętych przeciw­
ko Michalskiemu. Świadek byl za­
skoczony, że akt tych brakuje. Szukał 
ich naczelnik Sieradzki, ale nie n.ógl 
znaleźć, pytał, czy nie ma ich w biur­
ku dyrektora. Znalazły się wreszcie 
na etażerce, gdzie woźny ktadl gazety.

— Czy przypuszcza pan, że naczel­
nik Sieradzki ociągał się z odnalezie­
niem akt?

— Nie. Uderzyło mnie nawet, że za 
prędko odnalazł je na etażerce. Byl 
to taki podręczny bataganik. Później 
zdałem sobie sprawę, że gdyby była 
zia wola, to nie miałoby sensu, do w  
biurze personalnym zaginięcia akt 
zaarzają się bardzo rzadko i spowo­
dowałyby grube nieprzyjemności.

lydzi w obawie zdemaskua i s ni<i
Nagana i skrucha tow arzysza Niedziałkowskiego

„Hasz Przegląd” w roli mełametia

klej. Zarządzanie to godzi bo- „
wiem w r i bardait pudstawowe żalu; ŚWladka ?rawuesl<m0
uprawnienia polskiej runejbzosci 
w Gdańsku, —  i nie znajduje 
żadnego prawnego uzasadnienia.

I dlatego musi mu być przeciw­
stawiona jak najbardziej ostra 
przeciwakcja polskiego rządu. 
Czas na nią jest zawsze, tym 
bardziej właśnie, jeśli poprzednio 
w stosur.kach z Gdańskiem wyka l 
zaliśmy tyle uległości.

później du Katowic i nie skończył 
tej ciekawej sprawy.

DLACZEGO N K  
UKA1 ™NC MAZURA?

Prok. r — Czy w praktyce skarbo­
wej ukaranie właściciela f ir n y  
grzywną powoduje odebranie mu kon 
cesji?

— To wydaje mi się jedyną słusz­
na konsekwencją, jeśli ktoś popełni5

K O M U N I K A T
Niniejszym uprzejmie podajemy do łaskawej wiadomości, że po let­

nim okiesic w  piątek, t. j. 27 b. m. nastąpi otwarcie

WINIARNI i RŁST AU RACJI
d aw niej L A N G N F R  W a rsza w a , M a rs za łk a  F o c h a  10

(k )  Żydki z „N ow ego D z ien n i­
ka" zd en erw ow ały  s ię  coraz w zra­
sta ją cy m  u św iad om ien iem  w  spo­
łecz eń stw ie  polskiir. n ieb ezp ieczeń  
s tw a  m asoń sk iego . W o b ec - togo  
w ystęp u ją , z projektem ... u ja w n ie ­
n ia  m a so n er ii: • .

Kiedyż -/reszcie ujawnione zo­
staną związki masońskie w Polsce? 
Jeżeli masoneria działa rzeczywi­
ście w Polsce i na szKOdę kraju, 
to chybs nie znajdzie - się żaden 
• byi atel, ktoryb, nie zaaprobował 
ś odków, zmierzających do całko­
witego unicestwienia wpływów  
masońskich. Niech by wreszcie raz 
zostało ujawnione, ile jest u nas 
„więzków masońskich, kto stoi na 
ich czele, czy i jaki mają program 
polityczny, jaki jest ich stosunek 

‘ do państwa, religii, problemów w y­
chowawczych, do ustroju, w jakim 
żyjem y? Czy naprawdę zwalczają 
w szystko co p 'akie, czy naprawdę 
są wrogami religii i w  związki z 
tym czy naprawdę uzasadniony 
jest cały ten dziwnie zjednoczonj 
front nienawiści' do związków m? 
sońskich i stiachu przed mmi?
U ja w n i s ię  parę ló ż  n ieszk od li­

w ych . D a s ię  o czy w isty  dow ód, że  
m a son er ia  to  n ieszk o d liw a  zab aw ­
ka. A  in n e loże n ieu ja w n io n e  b ę­
dą m og ły  w  spokoju d zia łać.

3Z0 t ó r i i k t a  u lu p u je  kopalnie
Nje żądają podwyżki płac

chcą tylko utrzymać warsztat pracy
SOSNOWIEC, 25. 8. Z powodu za-' 

kazu Urzędu Górniczego dalszej eks­
ploatacji pokładów węgla, w kopalni 
„Htlena” w Niwce puu Sosnowcem  
wybuchł w ub. poniedziatel groźny 
stiajk, który objął całą załogę ko­
palnianą.

Ogółem strajkuje 320 osób, które 
okupują kopalnię. Większa część za­
łogi przebywa w podziemiach w ren 
sposób pragnąc pozyskać ustępstwo 
Dyrekcji Warszawskiego Towarzy­
stwa.

Bowiem istotnym sprawcą strajku 
jest wymienione Towarzystwo.

Kopalnia „Helena” wyczerpała 
swoje pokłady i zabiegała od dłuższe­
go czasu bezskutecznie u dzierżawę 
sąsiednich terenów Warszawskiego 
Towarzystwa. W miarę upływu cza­
su chodniki podziemne weszły na :e- 
ren Towarzystwa. Stworzy! się fakt 
dokonany, ale Towarzystwo nie chcia­
ło go uznać i zwróciło się o interwen­
cję władz, które dalszych robót zaka­
zały. Na skutek tego zakazu cierpi 
naturalnie olbrzymia rzesza robotni­
ków, pozbawiona środków zarobko­
wania. W sprawie strajku interwenio­
wał już starosta i Inspektor Pracy, 
jednak bezskutecznie.

Stanowisko strajkujących jest jed ■ 
nolite: oświadczają, iż nie zadają żad­
nych absolutnie zmian warunków 
oracy, czy też podwyżki stawek, a 
pragną edynie aby ich warsztat pra­
cy został utrzymany.

Trzeba wyjaśnić, że kop. „Helena" 
znaiduje się pod nadzorem sądowym, 
że od Każdej tony węgla z nadania 
Tow. Warszawskiego chce płacić 1.50 
zl. i to natychmiast, że sąsiednie ko­
palnie „Dorota" i „Victoria“ również 
dzierżawią tereny węglowe od War­
szawskiego Towarzystwa i to bez 
żadnych przeszkód, że wreszcie tere­
nów, które stanowią o istnieniu kop. 
.Helena" _  Warszawskie Tow. nigdy 
eksploatować nie będzie. Nie opłaca­
łoby się to. W tych warunkach sta­

nowisko dyrekcji Warszawskiego 
Tow. jest niezrozumiale.

W tej sprawie równocześnie przy­
była do Warszawy delegacja strajku­
jących, która u centralnych władz za­
mierza interweniować.

320 ludzi, którzy obecnie zamknię­
ci w podziemiach kopalni walczą o 
utrzynianie warsztatu pracy, posta­
nowiło zdccvdowanie walczyć do zwy 
cięstwa, a cala opinia niewątpliwie 
będzie ich popierać w tym boryKaniu 
się o warsztat pracy.

Syp bogatego gospodaria-rabusiem
Kcpad&i na smn ne komety

Władze policyjne w  swoun czasie 
zajęły się energicznie tropieniem 
sprawców licznych napadów na sa 
motne kobiety na linii otwockiej. Na 
skutek tej akcji napauy przez pe­
wien czas nie powtarzały się, lecz te­
raz na terenie Otwocka ukazai się no­
wy opryszek.

W nocy z wtorku na środę, na po­
wracającą ze starji w Oiwocku let­
niczkę p LeoKadię Dietrich w pobli­
żu lasu napadł jakiś nieznany męż­
czyzna, który uderzywszy ją w twarz, 
przewróci! następnie na ziemie i za­
k n eb lo w aw szy  usta wyrwał teczkę 
skórzaną, zawierającą dokum enty i 
woreczek z większą sumą pieniędzy.

Kitdy napadnięta usiłowała się bro­
nić, opryszek uderzeniami pięści ogłu­
szył jd, a  następnie umknął.

Powiadomiona policja zorganizo­
wała natychmiast obławę w lasach i 
pc kilku godzinach energicznego po­
ścigu ODryszka ujęto.

Przyprowadzony na posterunek po­
licji w  Otwocku nie chciał wyjawić 
sw ego nazwiska, ani miejsca zamiesz­
kania.

Mimo tego policja zdolaia ustalić, 
że jest to 29-ietni Antoni Kuzma, syn 
zamożnego gospodarza.

Zdobyte w napadach na kobiety 
pieniądze, Kuzma obracał na hulanki.

A le  dziś tak i k aw ał ju ż  s ię  n ie  
uda. ■

Żyazl cncą uKryć 
fołksiront

T ych że żydków  z „N ow ego  D zień  
nika“ d en erw u je  rów n ież  dem a­
sk ow an ie  „ fo łk sfr o n tu " :

■ l  znów musimy zapytać: gdzie 
panowie wic zicie ten „fołksfront", 
kto ma w Polsc® na tyle siły, aoj 
go zorganizować i kto odważy a.T 
na jakiekolwiek kombinacje poli­
tyczne, którymby c z y n n i decydu­
jący niecnęć swą wyraził. N ie wie- 
. ty, jak długo straszak ten będzie 
działał. Prawdopodobni® po zuży­
ciu się tych stras: aków, gdy icb 
siła atrakcyjna dia dających się o- 
kłupiuć ludzi dostatecznie osłab ne 
przyjdą nowe straszaki, o nowych 
tytułach i nazwach, ale ciągle z 
tym samym celem: terroryzować i 
decydować o tym. komu nie przy­
lepić zohydzającej łatki.

Sądzimy, że walka z 
straszakami na gruncie politycz­
nym tak długo jak długo nie po­
wrócą warunki Drawdziwej demo­
kracji i pariamen*aryzmu, będł.e 
beznadziejna. W obecnym system ie 
politycznym jedyną siłą, zdolną do 
zlikwidowania wszySikich tych 
straszaków je-st jak najpowszech­
niejsza i najgłębsza ośw iata Lu 
dzie, którzy nauczą się czytać i pi' 
sać, którzy Łęóą się interesowali 
całym światem, będą poznawali 
prawdziwe wartości kultury —  bę­
dą równocześnie największymi 
wrogami niegodziwych metod ter 
roru we wszelkich posunięciach. 
Ż ydzi p iszą c  o o św ia c ie  n ie  m y­

ś lą  o cz y w iśc ie  o  u czc iw ej, bez­
stron n ej o św ia c ie  narodow ej, a le  
o o św ia c ie  sp rep arow an ej sp e­
c ja ln ie  w  duchu m asońsk im , k tó ­
ra np. p o tr a f iła  p rzem ilczeć  
zgu b n ą  ro lę  żydów  w  h is to r ii  
p olsk iej.

haganć dla „lord?" 
Niedziałkowskiego

„ N asz P rzeg lą d '1 w  ro li m eła- 
m eda u d z ie lił w  poza w czo ra j­
szym  num erze tak iej n agan y  to- 
w arzyszov 'i N ieazia łk ow sK iem u : 

r Tak wygląda stosunti partii do 
prasy u Endecji. Nieco inaczej wy 
gląda ona u P. P, S. Ta partyjność 
bardziej już jest podobna do par­
tyjności zachodniej, bc odbywają 
się od czasu do t.zaeu zjazdy ja ­
kichś delegitów , ale wobec mono­
polu tej partii na socjalizm tolero­
wany, trudno określić jej siłę w 
stosunku do zwolenników mark­
sizmu n ogóle. Co się tyczy pra»y, 
to u PPS stosunek ten przedsta­
wi: się odwrotnie, niz u Endecji. 
Podczas gdy u Endecji prasa jest 
radykalniejsza niż partia, u PPS.
; st ona powściągliwsza. Zjazd w y­
biera władze lewicowe, a przepro­
wadzenie organu partyjhego 
Dowierza prawicy. Dlaczego? 
Być może, że jest to yl- 

przypadek, że zdolności re

t
wirowania jest koniecznością aktu­

alną. Nawiasem mówiąc, to lawi­
rowanie odbywa się głównie w 
sprawie żydowskiej. Od czasu do 
czasu, w ważniejszych chwilach, 
nagle tworzy się front od Dmow- 
skiegu do Niedziałkowskiego. O- 
sta tnie obserwowano taki frunl w 
oprawie akcji żydów amerykańskich 
oraz „skandalu" na Pen - Kongre­
sie, nie mówiąc o „borszczyźnio" 
emigracyjnej. N ie trzeba więc co- 
kładnie utożsamiać stanowiska

~ 3  ze stanowiskiem „KoPotmza". 
„Dziennik Ludowy" nie upraw a już 
takiego oportunizmu na tle kwestii 
żydowskiej, o której w uroczy • 
stych chwilach mówi się, że jest 
głównym atutem reakcji. Zresztą, 
jak się rzekło, popołudn.ówki mu­
szą mieć inrą orientację ze y zglę- 
du na czytelnika żydowskiego.

T q w .  N l e a z i a ł K o w s K l
rehabilituje

To też  w t  w czorajszym  num e- 
t /m . rze „R obotnika" sta ra  s ię  reh a ­

b ilito w a ć :
No trudno. Takie jes* polskie 

życie: Idą nowe czasy! Widzicie, 
panowie. Dublega kresu okrto 
kiedy drobna garstsa  „yższej 
biurokracji brak na siebie mo­
nopol odpowiedzialności za Pań­
stwo i monopol... dysponowania 
Państwem jego silami i jego mo­
żliwościami. Dziś zgłaszają się go­
spodarze właściwi. 1 mówią krótko, 
jasno, kczciwie: Niech rozstrzyga  
kraj!

Niecli rozstrzygnie kraj w sw obo­
dnym, powszechnym głusowaniu!

Demokracja Ł Polska —  nie. po 
raz pierwszy w tonu dziejów —  
daje szansę wyjścia spokojnego na 
wielki szlak świadomej i zorgani­
zowanej twórczości polskich mas. 
O czy w iśc ie  d em okracja  z u d zia ­

łem  żydów  w  w yborach , w  rzą ­
dach  i t. p. Bo bez teg o  n ie  b y ło ­
b y  „praw dziw ej"  dem okracji. P o ­
w szech n e  g ło so w a n ie  z żydkam i 
m a zb aw ić  P o lsk ę.

F A R 3 Y  
L A K I E R Y
W  K A R P I Ń S K I  
& W  L E P F E R T

W A  R  S  Z  A W AAU JEROZOLIMSKA 3O

K O L C E b e z
R C 2

R O Z M O W A
—  W ięc  czy  chcecie ra d y ­

kalnie przep , oiuadzić reform ę  
rolną, czy  z iem ian  zostawicie  
w  spokoje  ?

—  Uuuuu..
—  C zy będziecie tolerancyj­

ni w zg lędem  R usinów czy weź  
rmecie ich za  m o r d ę ?

—  Heeeeee...
—  C zy będziecie bezw zg lęd ­

ni dla kom unistów , czy łagod­
ni j a k  to za leca  PPS?.

—  Hm mm ...
—  C zy  rozw iążecie  kariele,  

czy też  będziecie  popierać pry  
wainy w ie lk i p rzem ysł?

—  Iiiiii...
—  C zy weźm iecie  sie do ży ­

d ó w  czy  też  dale] będą się  u 
nas panoszyć?

—  Nooooo..
—  Czegóż w y  chcecie wresz  

cie?
•— My chcemy, skonsoi do- 

wać naród!
—  A le w szys tk ie  prob le­

m y  9
—  Konsolidacja, konsolida­

cja...

NIE MOŻNA
Ź yd y  podnoszą  okropny

gw ałt  na chuligaństwo i anty-  
sem ickość m agistratu  Ostro- 
wi M azowieckiej. Postano­
w ił  p rzys tąp ić  bo w iem  do roz­
b iórki 18 zbu tw ia łych , walą­
cych się dom ów !

B ardzo  do orze robi.
A le  w  łych ruderach m iesz ­

ka ją  ż y d z i , k tó rzy  nie życ zą  
sobie w yp ro w a d za ć  się z  nich. 
O trzym ali  po  60 zł. na rodzinę  
na k o sz ty  p r ze p ro w a d zk i  i —  
s iedzą  z  uporem  dalej.

Nie wolno w  Polsce p o p ra ­
w iać stanu m iast, bo żyd o m  
to nie dogadza. (ko l.) .

NERWY, SERCF
CHOkOBY PRZEMIANY MATERII 

n a j p r ę d z e j  wyleczfhz

W  N A Ł S C Z 0 W E
Zakład słynny od 1800 r.

Inf. i prospekt*; Warszawa, Estoń­
ska u n 1. Tel. 10 08-10

D f t i e 7 a g a d K y n a „ & >*

i.
Piękna i rom antyczna  
m iejscow ość klim atyczna.  
Znana, lecznicza j e j  siia  
—  ja k  m ó w ią  ludzie,  
wielu  ju ż  uleczyła.
...Ze złudzeń...

2
Trzeba ja k  najoględniej  
m ów ić  o osobie tej.
IV  grze w football  potrzebna  

bezwzględnie,  
w  polityce  ju ż  mniej...

Ino.

, .Międzynarodowy dziel młodz^ży"
Likwidacja żydokomuny

W ty/., roku warszawscy komuniści 
rozpoczęli bardzo ruchliwe przygoto­
wania z racji przypadającego w po- 
czątk ach mie= ąca .września między­
narodowego dnia młodzieży komuni­
stycznej zmierzające do intensywnych 
wystąr eń ulicznych. Po stwierdzeniu 
wzmożonej akcji komunistycznej, wła­
dze bezpieczeństwa zarządziły likwi­
dację wsród_ znanych komunistów, 
przeprowadzając masowe rewizje,

które uju..niły wysoce komp-omitują- 
ce materiały w postaci druków, ulo­
tek i literatury komunistycznej, orzy 
. :ym zatrzymano ponad so osób w y­
bitnych działaczy komunistycznych, 
m. in. Hazenfusa Koszka z Grójca, 
Rozenblum Chanę (Okojowa 27), b i- 
belsztajna Abra ta (Szczęśliwa 9), 
Gurman Balię (Palestyńska 8), Ty- 
seulmana Joska (Wołyńska 9) i in­
nych.

z i  p o & i f L
d w u  P a ie k ć w

ko
dafctorsirie • posiada tylko p. Nie- 
Iziałknwski, który potrafi doga­
dzać „i naszym i waszym". Ale być

N a u licy  K upieck iej doszło  do 
bojki m iędzy S tan isław em  Za- 
rzerpbskim i Józefem  D om ańskim  
a grupą ż y d ó w  z E lą  M enoelbor-

może także, że ta zdolność do la- j hem  i M endlem  W einm anem  na

cze le . P o la cy  oraz E la  M endel- 
born o d n ie ś li rany k łu te w p iers i 
oraz g łow ę i zo sta ł' o d w iez ien i w  
sta n ie  ciężkim  do szp ita ia  D z ie ­
ciątka Jezu s.


